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KRÓTKO O FILMIE

Przełomowy dla swojego gatunku, jak niegdyś „Krzyk” Wesa Cravena. Nowatorski film grozy, który po kilku pokazach festiwalowych, jeszcze przed wejściem na ekrany kin, obwołano jednym z najlepszych i najoryginalniejszych horrorów amerykańskich XXI wieku. „Coś za mną chodzi” w reżyserii Davida Roberta Mitchella to z jednej strony ukłon w stronę młodzieżowych slasherów z lat 90., 
z drugiej dowód na to, że w tym gatunku jeszcze wiele można powiedzieć.
 
19-letnia Jay (Maika Monroe) prześladowana jest przez tajemniczą siłę. Niebezpieczeństwo czai się na każdym kroku, gdyż zło może przybrać postać dowolnej osoby – nieznajomego, albo kogoś z najbliższego otoczenia Jay. Dziewczyna, wspierana przez grupkę przyjaciół, desperacko walczy, by przetrwać i znaleźć sposób na powstrzymanie złowrogiej mocy.

Przerażający! Trzyma w napięciu od początku do końca. The Hollywood Reporter
Totalnie nieprzewidywalny. Variety
Zawładnie waszymi zmysłami. Pomysłowy, subtelny, a jednocześnie przerażający. The Telegraph
Tak zmyślnie zrobiony, że niewątpliwie zainteresuje nie tylko fanów gatunku. Screen Daily
Horror, jakiego nigdy wcześniej nie widzieliście! Indiewire
Przełomowy w swoim gatunku. Niekwestionowany hit roku! Total Film
Prawdziwa przyjemność oglądania. Film4
Autentycznie przerażający. Zawładnie nocnymi koszmarami nawet najbardziej wyrobionego fana horrorów. Empire
WYWIAD Z DAVIDEM ROBERTEM MITCHELLEM
Koncepcja twojego filmu jest bardzo nowatorska. Jak na nią wpadłeś?

To pomysł, który wziął się z moich dziecięcych koszmarów. Gdy miałem dziesięć lat nawiedzał mnie ten sam koszmar, który – jak sądzę – jest znany wielu osobom. Śniło mi się, że ktoś mnie śledzi. W moim śnie ten ktoś nieśpiesznie, ale uporczywie za mną podążał. Śniło mi się na przykład, że jestem na placu zabaw i nagle zauważam dziecko, które za mną idzie. I w śnie mam pewność, że to jest potwór. Uciekam ile sił w nogach, okrążam blok i czekam, a po chwili ten chłopiec wyłania się zza rogu i dalej za mną idzie. Potwór z moich snów mógł wyglądać jak każdy – za każdym razem, gdy go widziałem przybierał inną postać. Wiele lat później, gdy byłem dorosły i już od dawna nie śnił mi się ten koszmar, pomyślałem sobie, że to może być dobry pomysł na film.
Co wydarzyło się potem? Jak wyglądała droga od pomysłu do scenariusza, a potem do momentu, w którym ten projekt jest teraz? 

Bardzo szybko napisałem scenariusz i tak się szczęśliwie złożyło, że równie szybko udało mi się przystąpić do realizacji filmu. Przyjaciel przedstawił mnie producentowi i, nim minął rok, film był gotowy. Zanim przystąpiliśmy do produkcji, koncentrowałem się przede wszystkim na tym, żeby wypracować wizualny styl filmu. I udało się, czuję, że ten film ma odrębny, indywidualny charakter.
To prawda, strona wizualna twojego filmu to jeden z jego najbardziej zaskakujących aspektów. Czy mógłbyś opowiedzieć o swoich inspiracjach?

Och, jest ich zbyt wiele, by wymienić wszystkie. Inspirowały mnie filmy Carpentera, obejrzałem setki horrorów, nie tylko jego autorstwa. Często wracałem do filmu „Paryż, Teksas” Wendersa, a na punkcie „Dotyku zła” Wellesa, „Dziecka Rosemary” Polańskiego, „Lśnienia” Kubricka oraz obu wersji „Inwazji porywaczy ciał” (Siegela z lat 50. i Kaufmana z lat 70.) miałem niemal obsesję. Duży wpływ miały na mnie również filmy Cronenberga oraz „Blue Velvet” Lyncha i „Potwór z Czarnej Laguny” Arnolda. A także niesamowite, sugestywne zdjęcia Todda Hido i Gregory’ego Crewdsona. 
Jaki styl zdjęć preferujesz – obraz stonowany, klimatyczny czy może jeszcze inny?

Coś pomiędzy klimatem jak ze snu i bardzo realistycznym obrazem. Długie ujęcia budują realistyczną atmosferę, patrząc masz uczucie, że to się wydarzyło naprawdę. Z kolei zdjęcia panoramiczne i zbliżenia dają efekt jak ze snu. Ważne było dla mnie, żeby nie opowiadać wszystkiego wprost. Mój pierwszy film był opowiedziany w dużo bardziej subiektywny sposób. Tym razem chciałem, żeby było trochę inaczej, żeby kamera nie podsuwała wszystkich rozwiązań. Dlatego zachowaliśmy większy dystans. Pewne rzeczy działy się również poza kadrem, oko kamery nie podążało krok w krok za zbliżającym się niebezpieczeństwem. Nie chcieliśmy jednoznacznie wskazywać elementów, które powinny zwrócić uwagę widza, tylko delikatnie go naprowadzać, żeby sam mógł je odkryć. Myślę, że to wzmaga poczucie niepokoju, bo nigdy nie ma się pewności, czy coś się wydarzy, czy nie. Podobnie jest z nierzeczywistym klimatem filmu – ciężko jest go jednoznacznie ocenić. Częściowo wynika on z prawideł gatunku, do jakiego nasz film się zalicza, a częściowo bierze się z mojej osobistej estetyki – lubię kreować nieprawdziwe światy. Akcja „Coś za mną chodzi” nie jest osadzona w jakimś konkretnym czasie; mam nadzieję, że nie film robi przesadnie współczesnego wrażenia.
Dwie rzeczy zwróciły moją uwagę: choć „Coś za mną chodzi” jest niewątpliwie horrorem, to wyraźnie widać w nim rękę twórcy „Legendarnego amerykańskiego pidżama party”. Oba filmy są zarazem bardzo do siebie podobne i bardzo się od siebie różnią. Czy mógłbyś to skomentować?
Nie mam z tym problemu. Uwielbiam horrory, zwłaszcza klasyczne. A jako reżyser bardzo chciałbym robić filmy różnych gatunków. Pomyślałem sobie, że ciekawie byłoby zachować klimat „Legendarnego amerykańskiego pidżama party”, ale postarzyć nieco bohaterów, przenieść ich do świata, w którym dzieją się przerażające rzeczy i zobaczyć, jak na to zareagują. Zależało mi na tym, żeby bohaterowie byli jak najbardziej autentyczni, tak jak w „Legendarnym…”. Żeby widzowie nie byli obojętni na to, co się z nimi stanie.
W horrorze źródłem, z którego wypływa zło może być wszystko. W twoim filmie jest nim seks – czy możesz się do tego odnieść?

Obawiam się, że starając się to wytłumaczyć, pozbawię swój film całej magii. Myślę, że moment w życiu, w którym chłopak lub dziewczyna odkrywa swoją własną seksualność, może być naprawdę przerażającym doświadczeniem. Towarzyszy temu mnóstwo frustracji i lęków. Pomyślałem, że ciekawie byłoby wykorzystać ten motyw w horrorze.
Główną rolę w filmie powierzyłeś Maice Monroe. Jak do tego doszło?

To dosyć prosta historia: Maika przeczytała swoją rolę na castingu i okazała się absolutnie fantastyczna. I nie było dla niej problemem to, że na planie czasami bardzo daleko odchodziliśmy od tego, co było zapisane w scenariuszu. Od początku było dla mnie jasne, że jest stworzona do tej roli. Odpowiedni aktorzy to kluczowy element sukcesu – jeśli chodzi o obsadę „Coś za mną chodzi”, to nie wyobrażam sobie, że mógłbym wybrać lepiej.

To prawda, wszystkie kreacje w tym filmie zasługują na uznanie i ani przez chwilę nie czuć tu fałszu. Jak udało ci się osiągnąć tak imponującą równowagę – mimo grania na bardzo wysokich tonach, film nie popada w farsę?
Nie jest łatwo odpowiedzieć na to pytanie, ale dziękuję, że je zadajesz. Na planie staram się udzielać wszelkiej pomocy aktorom, podpowiadać im to, co w danym momencie wydaje mi się najwłaściwsze. W przypadku tego filmu wiedziałem, że musimy wyjść nieco poza zwyczajne, codzienne emocje. Mam spory problem z opisaniem tego, co staraliśmy się uchwycić w naszym filmie – naturalność, w rzeczywistości, która jest ponadnaturalna, trochę mniej wyrazista i subtelniejsza niż prawdziwy świat. To było ciekawe doświadczenie. Staraliśmy się ze wszystkich sił zachować autentyczność emocji niezależnie od tego, jak dziwaczne sytuacje wydarzały się w filmie.
To prawda, chociaż moim zdaniem autentyczność, czy naturalność to nie są właściwe słowa, bo jest to realność ze świata sennych marzeń…

Ja mam po prostu nadzieję, że ten film ma klimat trochę odmienny od tego, do czego się przyzwyczailiśmy w kinie….

AKTORZY
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Jay – MAIKA MONROE

Mimo zaledwie dwudziestu lat, Maika Monroe miała już okazję, by zademonstrować swoje liczne talenty międzynarodowej publiczności. Brawurowo zagrała w dramacie Ramina Bahraniego „Bez względu na cenę” z Zakiem Efronem i Dennisem Quaidem. Film został świetnie przyjęty przez publiczność i zebrał entuzjastyczne recenzje krytyków na festiwalach w Wenecji, Toronto i Telluride. Monroe wystąpiła także w komediodramacie „Bling Ring” (reż. Sofia Coppola) z Emmą Watson i Kirsten Dunst, dramacie „Długi, wrześniowy weekend” (reż. Jason Reitman) z Joshem Brolinem i Kate Winslet oraz thrillerze „Gość” (reż. Adam Wingard) z Danem Stevensonem, którego premiera miała miejsce na Festiwalu Filmowym Sundance w 2014 roku. 
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Paul – KEIR GILCHRIST 
Keir Gilchrist urodził się w Londynie, ale jego rodzina przeniosła się do Bostonu, później do Nowego Jorku, zanim ostatecznie osiadła w Toronto. Aktor wystąpił w głośnym serialu telewizyjnym „Wszystkie wcielenia Tary” z Toni Collette oraz w filmach „Po prostu Peck” (reż. Michael A. Nickles) z Brie 
Larson, „Mały detektyw” (reż. William Fruet) z Johnem Tenchem, „Rocker” (reż. Peter Cattaneo) z Emmą Stone i Christiną Applegate, „Martwa cisza” (reż. James Wan) z Ryanem Kwantenem, „Całkiem zabawna historia” (reż. Anna Boden, Ryan Fleck) z Zachem Galifianakisem, Emmą Roberts i Violą Davis. Ostatnio zagrał także w miniserialu „Kasacja” z Sethem 
Greenem.
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Greg – DANIEL ZOVATTO 
Daniel Zovatto zadebiutował na dużym ekranie w filmie „Innocence” (reż. Hilary Brougher), na podstawie bestsellerowej powieści Jane Mendelsohn. Następnym filmem z jego udziałem był horror „Pod powierzchnią” (reż. Larry Fessenden) produkcji Chiller Network. W 2014 roku na Festiwalu Filmowym Sundance miała miejsce premiera kolejnego filmu, w którym zagrał Zovatto – „Laggies” (reż. Lynn Shelton) z Samem Rockwellem, Chloë Grace Moretz i Keirą Knightley. Na małym ekranie można było go zobaczyć w gościnnych rolach w serialach „Agenci T.A.R.C.Z.Y.” i „Zemsta”. 
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Hugh – JAKE WEARY 
Jake Weary rozpoczął karierę aktorską jako nastolatek występując w operze mydlanej stacji CBS „Guiding Light”, w której jedną z głównych ról grała jego matka, Kim Zimmer. Ponadto, wystąpił gościnnie w serialach telewizji NBC „Prawo i bezprawie” oraz „Prawo i porządek: Zbrodniczy zamiar”, a w serialu kanału CBS „As the World Turns” wcielił się w rolę Luke’a Snydera. W ubiegłym roku można go było zobaczyć w horrorze Jordana Rubina „Zombeavers”, który miał premierę na Festiwalu Filmowym Tribeca. 
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Yara – OLIVIA LUCCARDI 
W 2013 roku Olivia Luccardi zachwyciła publiczność wspaniałą rolą gościnną w popularnym serial HBO „Dziewczyny”, a następnie zagrała w dramacie „Like Sunday, Like Rain” (reż. Frank Whaley) z Leighton Meester oraz komedii romantycznej „Scenariusz na miłość” (reż. Marc Lawrence) z Hugh Grantem. Jej najnowsze dokonania to rola w filmie muzycznym Gerardo Naranjo „Viena and the Fantomes” z Dakotą Fanning oraz gościnny występ w serialu telewizji Netflix „Orange is the New Black”.
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Kelly – LILI SEPE
Lili Sepe zagrała jak dotąd w jednym filmie fabularnym – komedii „Spork” (reż. J.B. Ghuman Jr.), która była prezentowana na Festiwalu Filmowym Tribeca w 2010 roku. Aktorka ma też na koncie występy w filmach krótkometrażowych: „Izzy & the Angel” (reż. Douglas Jessup) i „Piper” (reż. Brye Cooper, Ciaran Michael Vejby) oraz wielu reklamach telewizyjnych.
TWÓRCY
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DAVID ROBERT MITCHELL – reżyser i scenarzysta

David Robert Mitchell wychowywał się w Metro Detroit i w Los Angeles. Jego debiutancki film „Legendarne amerykańskie pidżama party” był prezentowany na Festiwalu Filmowym SXSW, z którego powrócił z Nagrodą Specjalną Jury. Światowa premiera filmu miała miejsce podczas Festiwalu Filmowego w Cannes – film został zakwalifikowany do elitarnej sekcji  Critics’ Week, w której znalazło się tylko siedem obrazów, z czego jedynym reprezentującym Amerykę Północną był film Mitchella. Komediodramat „Legendarne amerykańskie pidżama party” zdobył również Prix du Jury na Deauville American Film Festival we Francji oraz nagrodę American Indie Newcomer na Festiwalu Filmowym w Monachium. „Legendarne amerykańskie pidżama party” weszło do kin w Stanach Zjednoczonych w 2011 roku. Film zostało przedstawiony w programie telewizyjnym „Ebert Presents At The Movies”, jako jedna z pięciu najważniejszych produkcji roku. Obecnie Mitchell pracuje nad kilkoma nowymi projektami filmowymi.
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